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Godz. 7 P iy m a ija  i nauka — Ks. prob. 
W l. Mach.

Godz. 9 Msza ś w .— ks. S t. Stoiński.
Godz. 11 S u m a — Ks. prob. W łl Mach, 

kazanie — ks. St. S to iński.
Godz. 15,3u N ieszpory.

Ruch w parafji.
S -anownyin Para tjanom  podajem y 

do wiadomości, że p ie lgrzym ka ze 
i t a r e g o  Sielca do C zęs tochow y  w y ­
ruszy pociągiem  dnia 21 września 
(w  sobotę), a. p o w ra ca  22 w rześnia  
(_w niedzielę). Koszta p ielgrzym ki 
w ynoszą  4,5U zl. Z ap isy w ać  m ożna 
się codziennie  po Mszach św., a w 
czw artek ,  p iątek  i sobo tę  naw et po 
połudn iu  od godz. 4 i to w S ek re -  
tarjacie Raraljalnym. Dla dzieci opla­
ta w ynosi 4 zl. P ros im y  zap isyw ać 
się na| później do 15 w rześn ia  ze 
w zględu  na ok reś len ie  dokładnej 
liczby uczes tn ików  w D yrekcji Ko­
lejowej celem uzyskan ia  zniżek.

Uwaga!
D rogim  parafjauom  zw racam y 

uw agę  na „p ie rw sze  zw iastuny  od ­
now ien ia  naszego  Kościoła, ja k ie  
okazały się ju ż  od  tygodnia  na sk le­
pieniu. O to  ju ż  w idoczny sku tek  
o n a rao śc i  kochanych paraijan . — Za 
do tychczasow e s k ł a d k i  s i a d a m y  
wszystkim  tym serdeczne  „Bóg za­
płać" co choć grosik iem  przyczynili 
się do tak  szlachetnej p racy  w „Dniu 
P a ń s k im ',  iak rów nież osobne  „Bóg 
zapłać" sk ładam  Kom ite tow i za ofia­
rn e  trudy. K ss Proboszcz.

Z n o w u  kochane  dzieci z Kuźnicy 
okazały  sw oje  zrozum ienie dla sp ra w  
Bożycn, u rządza jąc  po raz w tóry  
m iędzy sobą  — wśród  swoich — 
p rzed s taw ien ie  maleńkie na  rzecz na­
szego Kościoła S k ła d am y  szczere 
Bóg zapłać p an u  S tróżow i,  k tó ry  
pozwolił dzieciom urządzić im prezę 
u siebie, se rdeczne  Bóg zapłać skła­
dam y rodzicom za poparc ie ,  p. Cisz- 
ków nie  S tan is ław ie  za p ok ierow anie  
im prezą ,  a w am , kochane  dzieci, to 
ju z  Bozia musi za to pobłogosławić, 
bo nasze  p odz iękow ań .e  by łoby  za 
małe. O to  n azw isk a  sz lachetnych

dzieci: Kozlówns S a b in a  t (zachęciła 
dzieci, 1. 13), J ab ło n k ó w n a  Irena, 
S o sn o w sk a  Leoitad .a , Macjówna W ie ­
sława, K asp rzyk  Elżbieta, N o w ak  
Halina, Basia K ostka , L uc jan  i Tad. 
K raw czyk 7).

Wiadomości dla zrzeszonych 
w Katolickich Stc warzyszeniach

O d  w rześn ia  um ieścim y znów w 
naszych „W iadom ośc iach  Paralja l-  
nycn"  kalendarzyk  p racy  d la  po ­
szczególnych S to w arzy szeń ;  bęazie  
on nieco zm ieniony co do dn ia  dla 
poszczególnych S to w arzy szeń  w zglę­
dnie zgrom adzeń . P raca  norm alna 
w S to  w arzyszen iach  rozpocznie  się 
z dniem  1 września.

Ncwość w przyszłych naszych 
„Wiadomościach Parafjalnych“.
O d  września p ragn iem y  um iesz­

czać na p ierw szym  pianie zam ów io­
ne M sze św . przez S z an o w n y ch  P a ­
raijan na  poszczególny dzień i g o ­
dzinę Z e  w zględu  na to Msze św. 
p ros im y zgłaszać zaw sze  tydzi ;ń 
naprzód .

Członkami kościoła zostali przez 
ch izest ŚW.: S k ó ra  H elena, I reneusz  
Lebicki, H e n ry k  N ow ak , A n n a  T or-  
bus, A ure l ja  G .n ter ,  R yszard  Blare, 
M arja G ozdek .

Zapowiedzi: Józef Sokół, kaw . 
z J a  Mną Szafruga ,  p. — oboje z S iel­
ca. S te fan  W ęd k o w sk i ,  kaw . z M ir-  
ją Ż ab a ,  p. —  oboje z bielca . Arka- 
djusz P iw o w arczy k ,  kaw . z Dębowej 
G óry , par. N "v k a  z Sabir.ą  P taków - 
ną, p. z Sielca.

Zawarli związek m ałżeński: J an
D u d e k  z H e len ą  Dudek, M ieczysław 
Z ia rkow sk i  z Jo an n ą  G o ra jsk ą ,  ZY- 
gmiuit Duraj z Jan iną  Z ien tara ,  S te ­
fan Jędrszczyk  z J o a n n ą  K a io ń .

Zmarli: Fran c iszek  S p ru s  (1. 37), 
Jan  G ęba lsk i  (I. 66), R yszard  Blada 
(2 tygodnie).

Wiadomość szczególna
Ze w zględu  na n iebezpieczeństw  o 

opuszczen ia  Mszy sw. niedzielnej 
kom uniku jem y, że w niedzielę rano  
ani też po sum ie ślubów  udzielać 
nie możemy. Z ra n a  m ogą być śluby 
tylke w  dni pow szedn ie ,

Apel do mężów!
P rzed  d w o m a tygodn iam i zw ra  

ca liśm y się do  matek, s taw ia jąc  w z o ­
ry  św. m a tro n  g o d n e  naśladow ania .  
Dziś zw racam y się z apelem  raz 
jeszcze  do was, drodzy  mężowie! 
C hcem y raz jeszcze podkreślić  za ­
danie wasze w obecnych  uzasach. 
O czyw iście  będą  to tylko luźne w sua- 
zowki w p ew n y m  tylko k ie runku . 
W iadom em  jest,  że dzisiejsze życie, 
zw aue życiem  n u w o e zesn eg o  po g ań ­
stw a, dąży do rozbic ia  jed n o śc i  m ał­
żeńskiej i życia rodz innego . W  tej 
walce między zasadam i nauki P an a  
Jezusa, a zasadam i dzisiejszego św ia ­
ta w re  gorące w spó łzaw odnic tw o  o 
n iew iastę .  P atrzc ie  m ężow ie ,  co się 
dzieje wokoło was! Dość często  b ez ­
bożne gaze ty ,  czaśop ism a, ro z p ra w y  
niby „uczone", pow ieści,  obrazy ,  rzeź­
by, rozm ow y, zm ierzają  sp rzysiężo- 
nem i siłami dc  p rzy tęp ien ia  tego, 
czetn Bog obdarzył, szczególnie n ie­
wiastę, to lest w stydliw osć.

S p o ty k a  się dzisiaj dużo takich 
rzeczy, k tó re  bądź co bądź sam e w 
sobie nie są złe, lecz je d n a k  w prze­
sadzie  są często  szkodkw e np. są  
dążności do wybujałej m ow y u  n ie­
wiast.

T e  rzeczy często ro zó u n za ją  n is ­
kie żądze i w ypacza ią  w  cz łow ieku 
uczciw e pojęcie  o m oralności chrześc i­
jańsk ie j .

Mężowie! W y 1 musicie stać  na 
s traży  zasad  naukj C h ry s tu so w e j  i 
Kośc-oła katolickiego Lecz z g ó ry 
zapew niam  W as, że zw ać  w as  będą  
m oże obłudnikam i, św iętoszkam i, 
wstecznikami. Pam ięta jc ie  jednak  — 
że jes teśc ie  ob rońcam i p ra w  B oga 
sam ego.

T u  m uszą rozpocząć mężczyźni 
bezw sg lędną  w alkę lam ię  przy  r a ­
mieniu. j a k o  mąż i ojciec katolicki, 
m epozw ól na to, by  n iew ias ta  w y d a ­
w ała może więcej g rosza  na  ub io ry  
z uszczerbkiem  chleba codziennego.

K ryzys dzisiejszy c o p ra w d a  dużo 
ju z  ukrócił sw aw oli  lecz tu i tam, 
te czy ow e n iebezp ieczeństw a „ n o ­
wych c z a s ó w ' czyhają , n a  w asze 
Liewiasty.

A  dalej zważaj na to. by  twoja, 
có“ka czy sy n  n ie  szukali p rzy jem ­
ności w us taw icznych  zab aw ach  czy
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tańcach, k tó re  pon iew iera ją  ich g o d ­
ność osobistą.

C zęsto  ojcze za rab iasz  w pocie 
czoła na chleb codz ienny , dzieci jed ­
nak twej p racy  nie umieją ocenić, 
w yc iągając  z j tw e j  k ieszeni ciężko za ­
p raco w an e  grosze  na b łahe p rzy jem ­
ności. Nie pozw ól na to! Jes teś  o; 
cem, masz p raw o rządzen ia  i możesz 
zabronić.

D użo jeszcze macie, kochani o j­
cowie i m ężow ie zadań  do spe łn ie­
n ia  w najbhższem  otoczeniu waszem . 
Lecz jednym  z najw ażn ie jszych  je s t  
miłość ku żonie i w łasnym  dzieciom 
tak  dzisiaj zan iedbyw ana , a k tóra  
ja k  węzeł małżeński m usi trw ać do 
śmierci.

D ziś może żona twoja, m ężu k a ­
tolicki, zaszła w lata, włos jej biele­
je, tw arz  jej p o o ran a  zm arszczkam i. 
P rzychodzi  więc polcusa, by j ą  p o ­
rzucić, bo może inna miłość zasra -  
dła się ,do tw o jego  serca, lecz pam ię­
taj, iż ona je s t  m atką  tw ych  dziatek, 
dla k tórych w łaśn ie  poświęciła w szy s t­
ko, co miała najdroższego. Mimo t ru ­
dności, jakie czyhają zew sząd  na 
W as, by W as ,  m ężów  i ojców po­
zbaw ić czujności n a d  niew iastam i 
czy żonami w aszem i, czy dziećmi 
w aszem i, m usic ie  stać na s traży  po ­
w ierzonych  W am  zasad. Nie w zoru j­
cie się na tych  mężach, co w sercu  
zam iast  w iary  mają je d y n y  cel z a ­
spoko jen ie  w łasnych  żądz, lecz b ierz­
cie p rzyk ład  z tych m ężów , k tórych 
serca  p rzepo jone  były g o rącą  miło­
ścią Jezusa . W  Ś w ię tych  M ężach 
znajdziecie dużo  siły. Lecz n a jd o sk o ­
nalszym dla w as w zorem  będzie ob lu ­
bieniec N. M. P. św. Józef. (S w . J ó ­
zef— O blub ien iec , b ro sz u rk ę  tą  m o­
żna zamów ić w S ek re ta r jac ie  Para- 
fjalnym za 30 gr.

Częsta Komunja św, 

i św ięty Tom asz Morę.

Z  życia kanc le rza  Angljr T o m asza  
MorJa (k tóry  w XVI w>eku za cza­
sów  H e n ry k a  VIII, króla Anglji, m i­
mo sw ego  w ielkiego s tanow iska w 
społeczeństw ie  Dronił zasad  w ,ary  
katolickiej i w sku tek  tego został u- 
Więziony, a nas tępn ie  um arł śm ier­
cią m ęczeńską) dow iadu jem y  się co 
następuje:

Mąż ten, choć o d d an y  był tylko 
zajęciom w adm in is trac ji  kra ju  an ­
gielskiego, codziennie p rzy s tęp o w ał  
do S tołu Pańsk iego . Rozm aici ludzie 
ganili za to  kanclerza. A  on  im od­
pow iada : „Zaiste  słuszne p rzy tacza- 
c i '1 po w o d y ,  dla k tó ry ch  j a  właśnie 
codziennie przyjm uję  K om unję  św. 
Zyć m uszę w wielkiem rozproszeniu , 
chw ilą sk u p ien ia  większego je s t  ala

R adaktar: Ka W łanysrcw  Mach.

m nie K o m u n ja  św. O kaz je  do  o b ra ­
zy B o g a  n a su w a ją  się każdego  dnia, 
więc um acn iam  się prceciw  m m  co­
dziennie w  Kom unji św . W iele  mi 
p o trzeb a  św iatła  i rozsądku, by ro z­
wiązać i wyjaśnić  n ieraz bardzo  po­
wikłane sp iaw y .  D latego  każdego  
dnia szukam  pom ocy i rad y  u J e ­
zusa C h ry s tu sa  w K om unji  św ."

Różaniec matki.
A lired  był o iiceiem; inłody k a­

w a le r  a do tego bogaty, o d d an y  był 
wszelkim uciechom, jak ich  tylko d o s ­
tatek  użyć m oże. Jakkolw iek  nie 
utracił  jeszcze  zupeinie wiary, to 
j e d n i k  oziębłym  był w spełnianiu  
p rak ty k  religijnych. I to napełniło  
sm utk iem  serce  pobożnej matki. P ła ­
kała  w cichości i z gorącem  n ab o ­
żeństw em  odm aw iała  różaniec, p ro ­
sząc Najśw. P an n ę  Marję, by wzięła 
w sw ą  op iekę  je, syna.

„M atko, —  rzek ł do niej dnia p e ­
w nego  A lfred, — dlaczego modlisz 
się o mOje naw rócenie , je s te m  czło- 
w iekiem  honoru ,  d ługów  żadnych  
nie mam, dok ładn ie  spe łn iam  m oje 
obow iązki,  do dom u nigdy  pijany 
nie przychodzę .  A  do  tego, dlaczego 
odm aw iasz  różaniec, k tóry  o d p o w ie ­
dnim jest tylko dla n ieośw ieconego 
ludu?"

„S y n u  m ó j 1 od rzek ła  sm u tn ie  
matka, py tasz, dlaczego m odlę  się 
za ciebie? O to  dlatego, że ty na 
w szystko  inne  czasu m asz poddosta- 
tkiem, tylko b raku je  c. czasu d la  Boga, 
dla twej własnej duszy. D laczego o d ­
m aw iam  różaniec? Bo w różańcu 
uk ry ta  je s t  moc cudow na. Różaniec 
n ie jednego  .uż chorego  uzdrowił, 
g rzeszn eg o  nawrócił. N abożne  o d ­
m aw iam  e różańca wielu u ra tow ało  z 
n iebezp ieczeństw  duszy i ciała.

„No, no, odrzek ł szyderczo  A l ­
fred, g d y b y  mię różaniec w ybaw ił 
z jak ieg o  n iebezp ieczeństw a, z a p ra w ­
dę odm aw iałbym  go c o d z i e n n i e  
i s ta łbym  się zupełnie  innym  czło­
w iek iem " .

P o  kilku tygodn iach  zmienił się 
A lfred  do niepoznarńa; coraz to w ię­
cej s taw ał się pow ażniejszym . Pew - 
nego  p o ran k u  zam knął się w sw em  
mieszkaniu, u p o rz ąd k o w a ł pap iery  
i nap isa ł  kilka listów. P o  południu  
udał się do  matki. Znalazł j ą  k lęczą­
cą i odm aw iającą  różaniec.

„Mamo, rzek ł  g łęhoko w zruszony, 
d laczego się modlisz?"

„Jakaś  dz iw na p r z e j m u j e  mię 
trw o g a" ,  od rzek ła  matka.

„Z a p ew n e  grozi c. jak ie ś  n iebez­
p ieczeństw o . Nu: mi nie m ówisz, boś 
n ies te ty  zaufan ie  do m nie d aw n o  iuż 
stracił.  P ro szę  Boga, by  tobie  zasłał 
ra tunek ,  a m nie p o n e c h ę " .

„U spokój się m atko, odrzekł A l­
fred, nic nu się złego nie stanie". 
Lecz głos drżący  kłam zadaw ał jego  
słowom.

Upłynęło  kilka godz in  W tem  
w p ad a  A lfred  do pokoju  swej matki 
ź listem w ręk u  „Matko! wolał w z ru ­
szony, czytaj te.i list, lub pozw ól, że 
ci treść  jego pow iem . Z  p o w o d u  ży­
w ego  m ego  uspusoo ien ia  dopuściłem 
się obrazy  honoru ,  k tó rą  zm yć mia­
łem ju t ro  z brzaskiem  dn ia  k rw ią  
własną.

rzdciw ink mój, kupiec F .,  je s t  
w yśm ien itym  su  zeicem, zabił on  n ie­
jed n eg o  cz łow ieka w po jedynku . J e ­
mu jak o  o brażonem u, przy  p ad a ł  p ie rw ­
szy s trza ł,  byłbym  więc poległ z pe­
wnością. Teraz jednak  odw ołu je  on 
w ezw an ie  do po jedynku , nie z bo- 
jaźm jak  pisze, lecz d latego, że su ­
m ienie dręczy go od dni kilku cięż­
kimi w yrzu tam i z p o w o au  p o p rz ed ­
nich wysLępków. Chcę więc odtąd 
przez  całe życie poku tow ać w k la­
sztorze.

D roga  matko! T w ern  nabożnem  
o d m aw ian iem  różańca  zaw dzięczam  
w j  b a w i e n i e  z n iebezp ieczeństw a 
P rzys ięgam  więc uroczyści w obli­
czu B oga  i Marji, Kiolowej Różańca 
św., że o d tąa  będę innym cz łow ie­
kiem ".

M atka i syn  uklękli, by w śród  g o ­
rących  łez o dm aw iać  różaniec. Po 
kilku tygodn iach  uwolnił się A lfred  
od służby w ojskow ej i wstąpił do 
k lasztoru .

Penitent i v ) .  Filipa z Neri.
P ew ien  pen iten t  św . F ilipa z Neri 

nie chciał wybaczyć k rzy w d y ,  którą 
mu wyrządzono. Filip nie w ioząc in ­
nego  sp o so b u  p rzekonan ia  z a tw a r ­
działego grzeszn ika ,  wziął do ręki 
k rucyfiks i rzekł:

— P a trz  i naśladuj przykład  d a ­
ny ci p rzez  tego a o n reg o  Mistrza, 
k tó ry  m ety lko  p rzebaczył tym, co go 
ukrzyżow ali ,  lecz i w staw ił  się za 
nnni do Ojca sw ego , prosząc  Go: 
Panie w ybacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią, I ty  codzień odm aw iasz  Mo­
dlitw ę P ań sk ą  i nie pojmujesz, że 
dom agasz  się nie sw eg o  zbawienia, 
ale sw eg o  potępienia! Uklęknij p rzed  
tym w izerunkiem  C h ry s tu sa  i inocl1 się: 
„Pan ie  Jezu! zam ało to dla zbaw ienia  
mego, żeś um arł w śró d  m ęczarn i s t r a ­
szliwych, umrzyj raz jeszcze, ieśli 
chcesz, bym p-zebaczy ł n ieprzy jac io ­
łom moim", b io w a  te w zruszyły  do 
głębi młodzieńca. Nie mógł p rz em ó ­
wić ani słowa, aż w reszcie  rzekł, 
łkając: — Przebaczam , Ojcze, p rze ­
baczam m em u przeciw nikow i i uczy­
nię dlań w szystko, czego ty, Ojcze, 
będziesz odem nie  żądał!...

R ydaw oa: Ks. Stefan Stoiński.
D ruk. Sosnowiecki* Zakłady Graficzna, Sp. z pgr, odp. w Sosnowca.


